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PRZEDSIĘBIORSTWA SPOŁECZNE


Od Partnerstwa Lokalnego przez aktywizację społeczności do przedsiębiorstwa społecznego


Opinie socjologów wskazują na to, iż aktywna społeczność lokalna chroni mieszkańców przed biedą i wykluczeniem. Współpraca i silne więzi między mieszkańcami zapewniają rozwój społeczności i udział mieszkańców w życiu publicznym. Okazuje się jednak, że niewiele społeczności posiada takie naturalne więzi, wiele z nich wymaga wewnętrznego impulsu lub aktywizacji z zewnątrz. Zakładanie przedsiębiorstw społecznych to sposób na mobilizowanie ludzi. Projekt „W stronę polskiego modelu gospodarki społecznej – budujemy nowy Lisków”, który przedstawimy poniżej, jest taką właśnie próbą budowania przedsiębiorstw społecznych zakorzenionych w społecznościach lokalnych. To zakorzenienie polega na tworzeniu powiązań pomiędzy mieszkańcami, Partnerstwem Lokalnym a przedsiębiorstwem, dzięki czemu są one sobie wzajemnie pomocne. Jak podkreślają socjolodzy, zakorzenione przedsiębiorstwa społeczne wykorzystują lokalny potencjał, a jednocześnie realizują cele społeczne przekazując na rzecz własnej społeczności wypracowane korzyści – miejsca pracy, utworzone stowarzyszenia, kontakty itd. Na początek kilka słów w celu wyjaśnienia co to jest ekonomia społeczna i czym jest przedsiębiorstwo społeczne.


Ekonomia społeczna


Ekonomia społeczna jest próbą połączenia gospodarowania z budowaniem więzi społecznych. Dąży do wielu innych wartości poza efektem ekonomicznym – wzmacniania spójności społecznej, budowania zaufania, zwiększania zatrudnienia i bezpieczeństwa ekonomicznego, umacniania lokalnej tożsamości. – Ekonomia społeczna nie jest niczym nowym – mówi dr Magdalena Arczewska, socjolog i prawnik, pracownik Instytutu Spraw Publicznych. – Po raz pierwszy pytanie o nowe kształtowanie ładu społecznego, sprawiedliwy podział dóbr społecznych pomiędzy obywateli, zadano sobie na początku XIX wieku we Francji. Po II wojnie światowej idea wróciła także we Francji, a później w latach 70. i 80. w Stanach Zjednoczonych i w Europie Zachodniej. Jednak nowa, aktywna ekonomia społeczna ma obecnie inny wymiar.  – Samo pomaganie i dostarczanie środków beneficjentom nie zdziała tyle, ile byśmy chcieli. Należy dawać „wędkę”, a nie „rybę”, a więc zachęcać potrzebujących do współpracy i do pracy. Należy uczyć ich jak mają sobie radzić w życiu społecznym i zawodowym, a nie tylko biernie pobierać to, do czego mają prawo – wyjaśnia dr Arczewska.


Nowa ekonomia społeczna ma zapobiegać wykluczeniu i bezrobociu. Jest to taka działalność na rzecz dobra wspólnego, która nie jest wyłącznie nastawiona na zysk gospodarczy, ale także na zysk społeczny, i gdzie cały dochód jest przeznaczany na multiplikowanie dobra wspólnego. Ta forma ekonomii ma także zaspakajać potrzeby społeczne, na przykład edukacyjne czy zdrowotne. Utworzenie przedsiębiorstw jest jedynie narzędziem zmiany, bo celem strategicznym jest ożywienie i rozwój społeczności lokalnej. I jak podkreślają specjaliści, ekonomii społecznej nie należy traktować jako enklawy outsiderów i nieudaczników, ale jako pole działania dla ludzi pomysłowych, aktywnych, innowacyjnych. 


Dzisiaj ekonomia społeczna zagospodarowuje ogólnodostępne sektory rynku, podczas gdy dawna ekonomia społeczna starała się zagospodarować jego niszowe gałęzie. Bazą prawną dla nowej ekonomii społecznej w naszym kraju są trzy dokumenty: Ustawa o zatrudnieniu socjalnym, Ustawa o spółdzielniach socjalnych i Ustawa o działalności pożytku publicznego i wolontariacie. W ramach tych ustaw mogą powstawać Centra integracji społecznej, w których ma odbywać się społeczna i zawodowa reintegracja osób trudnych – takich, które mają problemy ze znalezieniem się na otwartym rynku pracy. Obecnie ścierają się dwie idee – czy spółdzielnie socjalne będą przedłużeniem centrów integracji społecznej, czyli trzymaniem pod kloszem tych osób, które z różnych przyczyn mają trudności na otwartym rynku pracy, czy też podejmie się próbę rzucania ich na głębszą wodę tworząc przedsiębiorstwa społeczne. Ponieważ przedsiębiorstwo społeczne ma większe możliwości działania w ramach gospodarki rynkowej. 


Przedsiębiorstwo społeczne


Przedsiębiorstwo społeczne jest podmiotem gospodarczym tworzącym miejsca pracy dla osób, które nie mogą znaleźć zatrudnienia na otwartym rynku pracy, osób zagrożonych wykluczeniem społecznym lub odizolowanych ze względu na długotrwałe bezrobocie, niepełnosprawność, pobyt w zakładzie karnym, uchodźctwo, uzależnione (po zakończonym leczeniu), bezdomność, upośledzenie psychiczne. Celem działalności przedsiębiorstwa społecznego jest nie tylko osiągnięcie zysku, ale inwestowanie tego zysku w rozwój społeczności lokalnej i podmiotów społecznych. Przedsiębiorstwa społeczne służą więc jednocześnie rewitalizacji społeczności wiejskich. – Reintegracja osób wykluczonych społecznie nigdy nie daje stuprocentowej pewności na udaną udaną reintegrację. Niektóre osoby nigdy nie powrócą na łono społeczeństwa w formie zadowalającej, co ma zdecydowane znaczenie jeśli chodzi o sukces przedsięwzięcia – mówi Marek Sztark, animator i menadżer kultury oraz rozwoju lokalnego. Dla wielu beneficjentów projektu ważna jest jednak nie tylko praca, ale też to, że zostały docenione, pochwalone, zauważone. Praca zapewnia bowiem nie tylko środki utrzymania, ale jest też formą kontaktu człowieka z otoczeniem, jest łącznikiem między ludźmi i stwarza możliwość kreacji. 


Przedsiębiorstwo społeczne cechuje stosunkowo duża autonomia, znaczny poziom ryzyka ekonomicznego, ale też obecność procedur demokratycznych, kolektywna praca i służenie społeczności. Wysoki poziom ryzyka ekonomicznego wynika z faktu, że zdolność finansowa takiego przedsiębiorstwa zależy w głównej mierze od wysiłków jego członków oraz ich zdolności pozyskiwania niezbędnych środków do funkcjonowania. 


Budowanie partnerstwa społecznego nie jest łatwe. Społeczności brane pod uwagę w projektach są zazwyczaj nie tylko biedne i pozbawione potencjału ekonomicznego, ale także odcięte od głównych nurtów wydarzeń – są hermetycznie zamknięte w tej swojej biedzie, świadomie się izolują, leżą często w oddaleniu od większych miast i traktów komunikacyjnych. Dlatego w przypadku takich miejscowości impuls do zmian musi przyjść z zewnątrz. 


Budujemy nowy Lisków


Dzięki wsparciu finansowemu ze środków Europejskiego Funduszu Społecznego w ramach Inicjatywy Wspólnotowej Equal realizowany został w naszym kraju bardzo duży projekt pod nazwą „W stronę polskiego modelu gospodarki społecznej – budujemy nowy Lisków”. Było to największe partnerstwo zawiązane w Polsce, obejmujące aż 44 partnerów. Głównym administratorem był Instytut Spraw Publicznych, a koopartnerami krajowymi byli Akademia Rozwoju Filantropii w Polsce i Wspólnota Robocza Związków Organizacji Socjalnych „Wrzos” oraz 39 partnerów lokalnych z czterech powiatów: nidzickiego, ełckiego, lubelskiego i biłgorajskiego. Do projektu wytypowano powiaty województw ze „ściany wschodniej” uznając, że stymulować należy najpierw obszary słabsze ekonomicznie, gdzie trudno przyciągnąć inwestorów, o wysokiej stopie bezrobocia i o charakterze rolniczym. Celem projektu było zakorzenienie przedsiębiorstw społecznych, czyli stworzenie powiązań pomiędzy przedsiębiorstwem społecznym, Partnerstwem Lokalnym oraz społecznością lokalną. 


Projekt był stosunkowo długi, ruszył jesienią 2004 r. i zakończył się w marcu 2008 r. Partnerstwa Lokalne powstawały w oparciu o potencjał społeczności – ludzi, infrastrukturę. Zadaniem partnerstwa było mobilizowanie społeczności, przygotowanie gruntu aby przedsiębiorczość społeczna mogła działać, przygotowanie osób ze środowisk marginalizowanych do udziału w projekcie. 


Skąd nazwa projektu? Lisków jest symbolem inspirowanego z zewnątrz samorozwoju małej wiejskiej społeczności. Pierwotny Lisków to wieś położona niedaleko Kalisza w woj. wielkopolskim, która swoją świetność przeżyła na początku XX wieku. Biedna, zapomniana, zaniedbana społecznie i ekonomicznie osada dzięki staraniom proboszcza ks. Wacława Blizińskiego zaczęła się zmieniać. Sztandarowym efektem była Spółka Rolniczo-Handlowa „Gospodarz”, która powstała w 1902 roku, a następnie piekarnia, cegielnia, młyn parowy, mleczarnia, a także stowarzyszenia i organizacje samopomocowe i finansowe. Jak to możliwe, że jeden człowiek z biednego Liskowa zrobił prosperującą, tętniącą życiem miejscowość? Ksiądz Bliziński postanowił odtworzyć więzi społeczne, jakie w ludziach drzemały, zaangażować ich do współpracy na rzecz rozwoju lokalnego. – To jest coś, co my także wykorzystaliśmy w naszym projekcie – mówi dr Magdalena Arczewska. – Może się wydawać dziwne, że z zewnątrz można pobudzać rozwój endogenny, ale tak właśnie się stało. Potrzebna była iskra zapalna by coś zaczęło się dziać. Chodziło o pokazanie ludziom, że ich działania na rzecz społeczności mają sens i mogą przynieść sukces. 


Lisków stał się więc dobrym modelem, który po przeszło stu latach mógł być inspiracją do nowych działań. Przedsiębiorstwa społeczne, które powstały w ramach projektu „Budujemy nowy Lisków” stały się „narzędziem zmiany”, które pozwoliło budować kapitał społeczny i pobudzać społeczność do działania w perspektywie długofalowej. Partnerstwa same podejmowały decyzje w jakiej formie prawnej chcą działać – czy spółdzielni socjalnej, przedsiębiorstwa społecznego czy spółki. 


Drugim elementem byli animatorzy lokalni. Do projektu zaangażowano czterech animatorów, osoby o odpowiednim wykształceniu i predyspozycjach. Praca animatora polegała na inicjowaniu, wspólnie z członkami społeczności, rozmaitych działań, których celem generalnie było intensyfikowanie stosunków międzyludzkich, zorganizowanie społeczności, pogłębienie wspólnoty i komunikacji. Animatorzy zostali przeszkoleni i ruszyli do swoich powiatów. Ze względu na to, iż byli osobami obcymi dla społeczności, musieli zapracować na zaufanie, pokazać, że mogą pomóc i wreszcie zmobilizować społeczność do działania. Animator musiał dostosować się do specyfiki danej społeczności, nie przekonywać do pomysłu jaki przywiózł w teczce. A więc przyciągnąć ludzi, oderwać od telewizorów, pomagać w kreowaniu więzi społecznych poprzez tworzenie nieformalnych grup, pracować nad rozwojem instytucji – stowarzyszeń, kół itp. 


W efekcie w ramach projektu powstały:

· Partnerstwo Lokalne Nidzica – Przedsiębiorstwo społeczne „Garncarska Wioska” w Kamionce – różne podmioty pod wspólną marką: mazurskie wesele, kowalstwo, renowacja mebli, szwalnia regionalnych strojów, zielarstwo, garncarstwo, salon kosmetyczny, produkcja papieru czerpanego;

· Partnerstwo Lokalne Lublin – Przedsiębiorstwo Społeczne Emaus w Krężnicy Jarej – wytwarzanie mebli ogrodowych i kominkowych, stolarki; Spółdzielnia socjalna Peron 3 w Motyczu Leśnym – prace budowlane, kształcenie budowlańców; Nasułtowskie Przedsiębiorstwo Społeczne w Nasułtowie – catering, organizacja konferencji, sprzątanie firm, mieszkań, utrzymanie terenów zielonych;

· Partnerstwo Lokalne Biłgoraj – Biłgorajskie Przedsiębiorstwo Społeczne w Biłgoraju – sprzątanie parków, palców, dróg, utrzymanie terenów zielonych, układanie nawierzchni, prace remontowo-budowlane;

· Partnerstwo Lokalne Ełk – Spółdzielnia Socjalna Ośrodek Szkolno-Zawodowy „Stara Szkoła” w Prostkach – pracownia krawiecka, szycie zabawek edukacyjnych, pamiątek oraz Spółdzielnia Socjalna Rękodzieła Ludowego i Artystycznego w Golubiach – pracownia tkacka, kowalska, krawiecko-tapicerska.


Stara Szkoła w Prostkach


Prostki to popegeerowska gmina wiejska. W październiku 2007 r. otwarta została tu Spółdzielnia Socjalna Ośrodek Szkolno-Zawodowy Stara Szkoła. Na siedzibę spółdzielni wybrano budynek dawnej szkoły, stąd nazwa instytucji. Początki działalności nie były łatwe. W trakcie trwania remontu budynku spółdzielczynie spotykały się na skwerze na ławce i nie wiedziały co mają ze sobą zrobić. Kiedy zakwalifikowano do projektu 5 kobiet, musiały one zaplanować swoją pracę w nieistniejących pracowniach. Partnerstwo przewidziało bowiem konkretną działalność – stworzenie pracowni szewskiej, krawieckiej, rehabilitacyjnej, utrzymania terenów zielonych. Plan ten nie był jednak owocem konsultacji ze spółdzielcami, ale został zaplanowany wcześniej w projekcie. Brakowało osób chętnych do pracy w konkretnych pracowniach. 


Pierwszym impulsem do znalezienia sposobu na działalność spółdzielni w Prostkach były warsztaty patchworku. Patchwork to mówiąc kolokwialnie „szycie z niczego” – łączenie resztek różnych tkanin, dające niepowtarzalny wzór. Okazało się, że jest to strzał w dziesiątkę. Każda z kobiet po uszyciu swojej patchworkowej torby uznała, że szycie będzie dobrym pomysłem. Co prawda szyły pierwszy raz, na pożyczonych maszynach ustawionych na prowizorycznych stołach w tymczasowym pomieszczeniu... ale po wielu latach bez pracy była to dla nich nadzieja na zmianę sytuacji życiowej. Uwierzyły, że mogą coś zrobić. Żadna z nich nie była jednak wykwalifikowaną krawcową i wiedziały, że ich szycie będzie wymagało poświęcenia większej ilości czasu, a produkt nie może wymagać bardzo dużej dokładności. Zdecydowano o szyciu zabawek edukacyjnych.


Pierwszym produktem była makata dydaktyczna „Cztery pory roku”. Jest zawieszana na ścianie i zawiera ponad 200 elementów do przyczepiania – listków, owoców, zwierząt i innych elementów charakterystycznych dla danej pory roku. Każdy listek może być inny, nie ma potrzeby by były idealnie takie same. Pierwsze uszyte makiety wymagały ogromnego nakładu pracy, przez dwa pierwsze tygodnie kobiety szyły po kilkanaście godzin dziennie, ale w ten sposób tworzyła się wspólnota, wspólnota jednego celu. Dotychczas wartość ta była tym kobietom obca. Poza tym musiały nauczyć się przychodzić rano do pracy, co po wielu latach bezrobocia może nie być rzeczą naturalną. Ale pracowały, przychodziły pomagać także inne kobiety ze wsi. 


Drugim zamówieniem była maskotka dla policjantów mająca zmniejszać stres powypadkowy u dzieci. Powstał bocian Wojtek. – Pojawienie się Bociana Wojtka było samodzielną i kreatywną decyzją spółdzielczyń – podkreśla Marek Sztark. Aby poinformować świat, że Spółdzielnia produkuje bociany, w sposób niestereotypowy i niezbyt serio, powiedziały, że prowadzą hodowlę bocianów domowych – coś co jest w praktyce niemożliwe. Przechodzący obok Szkoły ludzie pukali się w głowę - „A czym je karmicie?”, ale też niejeden samochód się zatrzymał żeby zapytać o co właściwie z tą hodowlą bocianów domowych chodzi. I o to właśnie chodziło.


A więc zabawki dla dzieci. Najlepiej szyć je na zamówienia, dla przedszkoli niepublicznych. Obecnie w Starej Szkole pracuje 8 osób. Nie jest łatwo o zamówienia, przedszkola nie dysponują dużym budżetem przeznaczonym na zabawki, a z drugiej strony spółdzielczynie nie są w stanie szyć więcej. Biorąc pod uwagę roboczogodziny, jakie spędzane są na szyciu każdej makaty, cena zabawki jest trudna do oszacowania. I jak na razie zabawka nie jest rentowna. – Obecnie spółdzielnia rozpoczęła też działalność edukacyjną, prowadzimy kursy szkoleniowe wspierając się o specjalistów i ekspertów z zewnątrz – mówi Agnieszka Kupiecka, Prezes Spółdzielni Socjalnej Ośrodek Szkolno-Zawodowy Stara Szkoła w Prostkach. – Mamy nadzieję na znalezienie także środków na wyremontowanie dachu i poddasza, gdzie mogłyby być pokoje gościnne.


Spółdzielnia rękodzieła w Golubiach


Spółdzielnia Socjalna Rękodzieła Ludowego i Artystycznego w Golubiach rozpoczęła działalność na początku października 2007. Siedziba zlokalizowana jest w pięknym pałacu, wieś jednak ma typ kolonijny, złożona jest z kilku rozrzuconych gospodarstw, oddalonych od głównej drogi, co utrudnia dostęp do komunikacji publicznej. W momencie zakończenia projektu sytuacja spółdzielni jest równie trudna jak w Prostkach, spółdzielcy są mało wykwalifikowani, ale mają wielką potrzebę wyjścia z kryzysu. Ci ludzie dostali szansę, uwierzyli w to, że skończyła się ich gehenna. Kolejna porażka może jednak spowodować, że nie znajdą już siły na podjęcie następnego wysiłku w celu zmiany sytuacji życiowej. 


Projekt nie przewidział pewnych problemów, które pojawiły się już w momencie tworzenia spółdzielni. – Projekt zakładał utworzenie pracowni ceramicznej, kowalskiej, krawieckiej, tkackiej – mówi Zdzisław Popko, Prezes Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycznego w Golubiach. – Moim zdaniem zatrudnienie tam mogą znaleźć osoby z co najmniej wykształceniem średnim technicznym, z doświadczeniem, a nie osoby trwale bezrobotne. Kobieta z 18-letnim bezrobociem, której ostatnim zajęciem było lutowanie, przez kilka tygodni uparcie chciała tylko lutować. A w projekcie zapisano, że ma się zajmować tkactwem, inny spółdzielca ma być kowalem albo spawaczem. Dla zatrudnionych w spółdzielni każda maszyna była nowością. Żaden nie miał uprawnień do wykonywania takich prac, trzeba było ich wszystkiego nauczyć i wyrobić odpowiednie dokumenty. Wydaje się również zaskakujące, że projekt zakładał zainwestowanie ogromnych środków w remont lokalu dla spółdzielni, którym jest obiekt prywatny. Tak zadecydowało partnerstwo. A oglądając wnętrza i piwnice pałacu odnosi się wrażenie, że właściciel obiektu pzrypuszczał, że spółdzielnia nie przetrwa, a piwnice będzie można wykorzystać na lokal gastronomiczno-rozrywkowy. Remont jednak ciągle trwa, fundusze się skończyły, wzrosły bowiem koszty materiałów budowlanych i robocizny.


Prezes spółdzielni podkreśla, że w jednej osobie musi być psychologiem, instruktorem, managerem, zaopatrzeniowcem i księgowym. – Społeczność lokalna nie wierzyła w nasz sukces – mówi Zdzisław Popko. – Większość naszych spółdzielców wywodzi się z grona popegeerowskich bezrobotnych. Pracownik pegeeru nie przepracowywał się, a zarabiał tyle, ile mu się należało. Trzeba było ludzi nauczyć, że muszą przyjść punktualnie do pracy, że muszą wykonać zaplanowane zadania, bo jeśli tego nie zrobią, to nie zarobią na swoje utrzymanie.


Spółdzielnia w Golubiach produkuje siatkę ogrodzeniową, balustrady, podjęła się szycia pościeli i mundurków, spółdzielcy znaleźli też czasowe zatrudnienie przy sadzeniu lasu. Problem w tym, że aby być konkurencyjnym oferowane ceny na produkt powinny być niższe niż w Ełku, ale po doliczeniu kosztów transportu trudno zaproponować lepsze ceny. Pojawiają się jednak kolejne zamówienia i jest szansa, że spółdzielnia wyjdzie na prostą drogę.


Garncarska Wioska w Kamionce


Garncarska Wioska to przedsiębiorstwo społeczne w formie klastra, w którym uczestniczy 10 partnerów – dwie gminy, starostwa, urząd pracy, organizacje pozarządowe, dwie prywatne firmy i szkoła. – Kiedy przystępowaliśmy do projektu nie wiedzieliśmy co będziemy robić, wiedzieliśmy jedynie że chcemy stworzyć przedsiębiorstwo społeczne – mówi Krzysztof Margol, Prezes nidzickiej Fundacji rozwoju „Nida”. – Spotkanie partnerów ustaliło co i dla kogo chcemy robić, dla ludzi, którzy nie wyjechali do Anglii i już nie wyjadą, mieszkańców wsi, byłych pracowników PGR, którzy nie znajdują się na rynku pracy. Wybraliśmy pomysł na Garncarską Wioskę, pod szyldem tradycji, starych obyczajów, obrzędów, rzemiosła. 


Do udziału zaproszono ponad stu bezrobotnych z regionu. Obecnie pracuje w wiosce 8 osób, a 4 osoby współpracują. Odwiedzając wioskę wrażenie robi na nas siedziba przedsiębiorstwa – zbudowany z czerwonej cegły piękny obiekt, stanowiący regionalną atrakcję turystyczną. W ofercie przedsiębiorstwa znajdują się: produkcja ceramiczna, wyroby i usługi kowalskie, renowacja mebli, szycie regionalnych i historycznych strojów, kuchnia regionalna, usługi turystyczne – „wesele mazurskie”, szkolenia i konferencje. Wkrótce przedsiębiorstwo wprowadzi do swojej oferty suszone grzyby i zioła, w siedzibie zorganizowany zostanie park etnograficzny i stodoła mazurska – miejsce stałej wystawy wiejskiej, a także kawiarnia. – Ważne, aby wokół każdej firmy społecznej, która powstaje, natychmiast tworzyć stałe wsparcie otoczenia, nie akcyjne, ale systematyczne wsparcie i klimat konkretnej pomocy – podkreśla Krzysztof Margol. Lokalne władze muszą pomagać tym podmiotom, ułatwiać zdobywać zlecenia i zarabiać. Garncarska Wioska nie narzeka na brak zamówień, wręcz sama nie jest w stanie ich realizować, dlatego obecnie organizuje bazę osób z okolicznych 12 gmin, które będą chciały współpracować.  


– Wsparcie z Inicjatywy Wspólnotowej Equal dało spółdzielniom i przedsiębiorstwom społecznym bardzo dobry start, bazę narzędziową, lokalową, wiele szkoleń – mówi Marek Sztark. – Natomiast teraz przedsiębiorstwa te pozostały na własnym rachunku. Utrzymanie się będzie bardzo trudne, bo bez parasolowej opieki partnerstwa czy innej instytucji, lub mechanizmów kooperacyjnych zapewniających regularną praktykę, będą musiały zmagać się z rzeczywistością. A zmagania te są typowe dla otwartego rynku. Wsparcie finansowe się skończyło i każdy miesiąc musi być sfinansowany ze sprzedaży własnych produktów. Teoretycznie Partnerstwa Lokalne powinny wspierać przedsiębiorstwa, otoczyć nad nim parasol ochronny, w praktyce widzimy jednak, że w dwóch przypadkach partnerstwa rozpadły się, z kolei kilka partnerstw, szczególnie tych zakotwiczonych przy silnych organizacjach czy instytucjach, odnotowało sukcesy. 


– Przy realizacji programu społecznego potrzebne są narzędzie przywracające tych ludzi do społeczeństwa. Potrzebny jest psycholog, doradcy zawodowi, instruktorzy, managerowie, kooperanci – dodaje Marek Sztark. – Potem należy ocenić, czy projekt był skuteczny i co dalej z takim podopiecznym zrobić – czy on ma iść dalej w świat, czy ma budować swoje własne przedsiębiorstwo. Przez projekt przewinęły się setki osób, cześć odeszła już po pierwszym szkoleniu, które stało się dla nich impulsem do wzięcia spraw w swoje ręce. I to też jest jakiś sukces projektu. Ale na ich miejsce należało przyjąć nowe osoby. Cały projekt kosztował 8,5 mln zł. Dziś w przedsiębiorstwach powstałych w jego ramach zatrudnionych jest 70 osób. – To nie jest tak do końca wymierny efekt – podkreśla dr Magdalena Arczewska. – Mówiąc o 70 osobach nie bierzemy pod uwagę pracy, jaka została włożona w pobudzenie samej społeczności lokalnej do dalszej pracy. To trudno wycenić i przeliczyć na etaty. Cytując prof. dr hab. Jerzgo Wilkina – jeśli alternatywą dla wypłacania zasiłków bezrobotnym jest wspieranie nietypowych miejsc pracy w ramach gospodarki społecznej, to drugie rozwiązanie jest zdecydowanie lepsze. 


tekst i zdjęcia: Monika Romańska

RAMKA:

Inicjatywa Wspólnotowa Equal jest realizowana w naszym kraju od 2004 roku i finansowana ze środków Europejskiego Funduszu Społecznego. Wspiera działania na rzecz zapobiegania marginalizacji społecznej i zawodowej oraz minimalizowania form  dyskryminacji na rynku pracy. Na programy w Polsce na lata 2004-2008 przewidziano 133,99 mln euro z EFS oraz 44,64 mln euro z budżetu państwa.

Zdjęcia (zachowaj kolejność):

a-e Prostki

f-g Golubie

h-m Kamionka

a. Hodowla Bocianów Domowych w Starej Szkole w Prostkach

b. Bocian Wojtek – symbol starej Szkoły w Prostkach

c. d. e. Szycie zabawek edukacyjnych jest główną działalnością spółdzielni Stara Szkoła

f. Pałac siedziba Spółdzielni Socjalnej Rękodzieła Ludowego i Artystycznego w Golubiach

g. Produkcja siatki ogrodzeniowej w Golubiach

h. Siedziba Garncarskiej Wioski w Kamionce

i. k. Produkcja ceramiki jest ważnym elementem działalności Garncarskiej Wioski

m. Serwetniki z Garncarsiej Wioski znalazły już uznanie poza granicami Polski

